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G órnoślązak
JPismo codzienne^ poświęcone sprawom ludu polskiego na Śląskui

„ G ó r n o ś lą z a k 1*
z bezpłatnym dodatkiem niedzielnym „R odzina chrze- 
śc lań sk a"  wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt, 
koaztuje na poczcie i u agentów I markę 60 fen. kwartalnie, 

z odnoszeniem do domu 2 mk. 2 fen.
■  1 ■■ n   ̂    b . ą m . im O

P r z e z  lud  — d la  ludu !

■» Telefon Nr. 1049. —

■ ■ ■   ■   * 4

Ogłoszenia:  20 fen. za wiersz petytowy jednołamowy. Przy 
kilkorazowem powtórzeniu udziela się znacznego rabatu. — 

Reklamy:  50 fen. od wiersza.

R edakcya, ekapedycya 1 d ru k a rn ia  zna jd u ją  aię p r z y  
u licy  B ea ty  (B ea te s tra sse ) n r. 16.

■> ' T y r i r j C T T W i  n . - n ,i.  , .  . . ' i . .  » r~

Kalendarz katolicki: W s c h ó d  s ło ń c a : Z a c h ó d  s ł o ń c a : | 3miona słow iai skie:
28-go października: Szymona Judy.

---- ---- -— ---------- ------ ------—  • — ----------— - -
godz. 6 minut 49 godz. 4 min 38 28-go października: Władybóg.

Do kobiet.
P ięk n ą  i szczy tn ą  je s t  to  rzeczą, je ­

żeli m ężczyźni i m łodzieńcy  łączą  się 
w zw iązki i tow arzystw a i krzew ią p o ­
m iędzy  ko legam i sw ym i ośw iatę  n a ro ­
dow ą. R ed ak to r za  pom ocą  artykułów  
w swej g azec ie  rzu ca  i sie je  z iarno , 
a św iatły  ro b o tn ik , sk rap ia jąc  je  zach ę ­
tam i p e łn em i zap a łu  p a try o ty czn eg o , 
d a je  m u życie, m oże i siłę, tak  iż 
z ia rnko  rz u co n e  p rzy n ieść  m usi p o ­
dw ójną  korzyść. Jeże li red ak to r je s t 
szerm ierzem  i zasłużonym  działaczem  
narodow ym , św iatły  ro b o tn ik  je s t jego  
p o m o cn ik iem  i w spółpracow nik iem  n a  
n iw ie narodow ej. O n a  m a być po tęg ą  
i siłą, tą  sp ręży n ą  g łów ną, w prow adza­
jącą w ru ch  ca ły  a p a ra t po lsk iego  ru ­
chu naro d o w eg o . Bez n iej bylibyśm y 
bezsilni, m artw i. O tóż, ja k  już pow yżej 
zaznaczyliśm y, jednym  z n a jg łów n ie j­
szy ch  środków  do  sze rzen ia  ośw iaty 
n a ro d o w ej jest w łaśn ie  zak ład an ie  kółek 
i tow arzystw . W  stow arzyszen iach  b o ­
w iem  jed en  p o u cza  d rug iego , dodaje  
m u  o tu ch y  i siły do  dalszej w alki z ró- 
żno litem i p rzeciw nościam i, jak ie  na  d ro j 
dze żyw ota się spo tyka. W ie lk ie  je s t 
za tem  i szczy tne  zad an ie  zw iązków  i to ­
w arzystw , bo są  o n e  n iejako  tern ogniw em , 
Jączącem  przyw ódców  ru ch u  n a ro d o ­
w ego, z ludem  sam ym . I chw alić ty lko 
p ó ź n a , że m ężczyźni, szczegó ln ie  zaś 
m łodzież, g a rn ą  się tak  ochoczo  do  to ­
w arzystw , lecz n ie  m niej chw alebnem  by ­
łoby, g d y b y  i m ężatk i jako  też i d o ro ­
słe dziew czyny łączyły  się w ięcej w to ­
w arzystw a. W y  bow iem  je s te śc ie  nie- 
jlylko rodzicielkam i, lecz tak że  w ycho- 
kvawczyniam i i op iekunkam i p rzyszłych  
p o k o leń , n a  k tó rych  po leg a ją  w szelkie 
R adzieje  n a ro d u  n aszeg o . Jeżeli zatem  
wy, m atk i Polki, n ie  n au czy c ie  się w y­
chow yw ać dziatk i sw e w zorow o, w d u ­
chu polskim , one  n a  zaw sze s traco n e  b ęd ą  
dla Polski. A lbow iem  z dziećm i dzieje się 
to sam o co z m łodem i drzew kam i, k tóre  
n akręcić m ożn a  w wszelki m ożliw y sp o ­
sób, g d y  tym czasem  s ta re  d rzew a u rą ­
g a ją  w szelkim  naszym  usiłow aniom , 
w razie, gdybyśm y je chcieli nap raw ić  
I ib sp rostow ać. D ziecko, póki iest m łode, 
chę tn ie  s łu ch a  rad  i w skazów ek swej 
p iątki, podczas gdy  dorośli, n ie ła tw o  dają 
s ibie coś powi dzień, sądząc , że swym  
lozum em  p rzew yższają  dow cip  i rozum  
fodzicielsk i. W v o p ieku jec ie  się  dziećm i 
przez cały  dzień , od  w as za tem  zależy 
p ok iero w ać  niem i tak , jak w am  B óg 
|  rzykazał. W y m acie  p raco w ać  n ad  
ps ta len iem  tych  p rzyszłych  fu n d am en ­
tów , m ających  być  trw ałą  i s ilną p o d ­
porą n a ro d u  po lsk iego .

W ie lk ie  i p e łn e  odpow iedzia lności 
jest zad an ie  kob ie ty  P o lk i. My w niej 
w idzim y n ie ty lko  żonę p o lsk ieg o  m ęża, 
I >atkę dzia tek , lecz tak że  w sp ó łp ra ­
cow niczkę w ce lu  zach o w an ia  narodow i 
p dskiem u o d ręb n o śc i narodow ej. O b o ­
wiązki zatem , k tó re  n a  n ią  p r* ' id a ją -  
f  i tern tru d n ie jszp , im wyższ tt jej 
p rzeznaczen ie . W ątp ić  należy , żeby 
pob ie ta  p rzec ię tn a  p o s ł„d a ła  tak ą  samo* 
b redzę , iżby  n ie  p o trzeb o w ała  n iczy je j 
pirdy lub  w skazów ek, w jaki sp o só b  m a 
w ychow yw ać sw e dziatk i i w ypełn iać  
pzczytne obow iązki m atk i Po lk i. Z daje  
#ię w p ro st n iem ożebnem , żeby  k o b ie ta  
pez obcej pom o cy  p o d o ła ła  tak  w yso­
kiem u zad an iu . T ą  o b cą  pom ocą, tak  
w ielce kob iec ie  p o trzeb n ą , to  są  w łaśn ie  
ró ż n e  stow arzyszen ia , k tó re  kob ie tv

w szędzie  zak ład ać  pow inna. W  tow a­
rzystw ach  bow iem  znajdzie  się zaw sze 
kilka ro z tro p n ie jszy ch  n iew iast, m ających  
m oże i lep sze  dośw iadczen ie  i w ykszta ł­
cen ie , i k tó re  ch ę tn ie  d o b rą  rad ą  swym  
p rzy jac ió łkom  słu ży ć  są  go tow e.

W  in n y ch  d zie ln icach  polsk ich  
is tn ie je  d o ść  zn aczn a  liczba p o dobnych  
s tow arzyszeń  kob iecych , u  n a s  na G ó r­
nym  Ś ląsku  w ygląda p o d  tym  w zględem  
n ieco  k iepsko  je szcze , a to  dla tego , że 
gó rn o ślązaczk a  n ie  je s t  je szcze  p rze ję ta  
w ażnością  i d o n io sło śc ią  obow iązku, 
jaki w ypełn ić  pow inna. D ziw ić się tem u 
jed n ak o w o ż  n ie  m oża, w ziąw szy w zgląd 
na  w iekow e uśp ien ie  ludu  g ó rn o śląsk ieg o  
p o d  w zględem  narodow ym , będące  tylko 
sku tk iem  d łu g o le tn ieg o  p rzyna leżen ia  
G ó rn eg o  Ś ląsk a  to  do  cesars tw a  n ie ­
m ieck iego , to  do  k ró lestw a p rusk iego .

P rzed  m niej w ięcej dw om a laty, kilka 
gorliw ych  jed n o stek  s ta ra ło  się pow ołać 
do  życia tu ta j na  G órnym  Ś ląsku  p o d o ­
b n e  tow arzystw a. I tak  w K atow icach , 
B ytom iu  i in n y ch  m iejscow ościach , 
u d a ło  się  p ro jek t te n  urzeczyw istn ień  
i założono  tow arzystw a p o d  nazw ą 
»C zyte ln ia  kobiet* . T ow arzystw a te  
liczyły  z p o czą tk u  d o ść  zn aczn ą  liczbę 
cz łonk iń  i rokow ały  jak  na ilepsze  n a ­
dzieje. Z ap a ł o g a rn ia ł nasze  gó rnoślą- 
zaczki i ch ę tn ie  też p rzychodziły  na 
zeb ran ia , gd z ie  p o u czan o  się w zajem nie
0 sp raw ach  d o tyczących  g o sp o d arstw a  
dom ow ego, szczegó ln ie  zaś w ychow ania 
dzieci. O b ecn ie  zd a je  się jednakow oż, 
że  zap a ł ten  cokolw iek osty g ł i że  n a ­
sze dzie lne  gó rno ślązaczk i zan ied b u ją  
się, n ie uczęszcza jąc  tak  ochoczo  i tak 
liczn ie  n a  zebran ia .

T o  n ie  p o w inno  być. P am ię ta jc ie  
m atki, że dzieci w asze n ie  ty lko do 
w as należą, ale i do  n a ro d u  polsk iego , 
do  k tó reg o  i wy sam e się zaliczacie,
1 d la teg o  to  ten  n a ró d  polski m a św ięte 
p raw a w ym agać o d  w as, ażebyście  je 
w polskim  d u ch u  i p o d łu g  zasad  n a ro d u  
p o lsk iego  w ychow yw ały. T em u  zad an iu  
p o d o łac ie  o w iele łatw iej i lepiej, jeżeli 
uczęszczać  b ędziec ie  na  m iesięczne  ze ­
b ran ia  »Czytelni*. A  wy m ałżonkow ie 
n ie  róbc ie  tru d n o śc i swym żonom , p o ­
zw ólcie im, żeby  sp o k o jn ie  w ypełn iać  
m ogły sw ój obow iązek  jako  cz łonkin ie , 
ow szem  sam i pow inn iśc ie  je  zachęcać , 
żeby  n ie  o p u szcza ły  posiedzeń . S k o ­
rzystac ie  najw ięcej wy sam i na  tern, bo 
żo n a  s ta ra ć  się  będz ie  w ychow yw ać 
dzieci sw e w zorow o, p o d łu g  o trzy m a­
nych  w skazów ek  w  »Czytelni«.

M atki Polki, w w as n a ró d  polski 
p ok łada  w ielkie nadzieje , n ie  zaw iedźcie 
go. B ądźcie  n ie  ty lko  rodzicie lkam i, 
lecz tak że  o d rodzic ie lkam i przyszłych  
poko leń , d a jc i"  zn ęk an e j nasze] ojczyźnie 
dzie lnych  synów , dzie lne  córki, żeby 
jej z n ich  p rzy rosło  chw ały  i sławy.

Jak  w łaściciele  kopalń wykładają 
sobie nowelą górniczą.

K ażd a  g aze ta , s to jąca  n a  straży  inte- 
sów  sw ych  czyteln ików , w inna p isać  
o w szystkiem  i często  p rzypom inać  to , 
co  jej czy teln ików  dotyczy. A p isać  
w inna szcze rą  praw dę, żeby  n ie  ba ła ­
m ucić  ludzi.

D la te g o  i m y m usim y b ad ać  w szystkie 
ob jaw y w naszem  życiu  spo łecznem , by 
po te ra  m ódz się  podzie lić  sp o strzeże ­
niam i sw em i z czyteln ikam i.

W ażn ą  d la  gó rn ików  jes t u chw alona  
w roku  b ieżącym  p rzez  sejm  p ru sk i n o ­

w ela gó rn icza . P isa liśm y  już  n ieraz
0 n iej, a p isać  będziem y jeszcze częściej, 
ab y  czy teln ikom  sw ym  zw rócić  uw agę 
n a  nią. W szak  g ó rn ik  w ielką część 
sw ego  życia sp ęd za  w  k o p a ln i; p raca  
w kopaln i da je  m u m ożność  do  u trzy ­
m ania  sieb ie  i sw ej rodziny . D la tego  
też p rzep isy  d o ty czące  kopalń , p racy  
gó rn ików  i s to su n k u  gó rn ików  do  w ła­
ścicieli k o p a lń  m ają d la  g ó rn ik a  conaj 
m niej to  sam o zn aczen ie  jak  państw ow e 
przep isy  ko n sty tu cy jn e  lub in n e  w ażne 
p raw a do tycząca  w olności obyw ate l­
skiej itd.

P o  tych  słow ach  w stępnych  ponow nie  
zazn aczy ć  m usim y, że  o b ecn a  now ela, 
g d y  ją  m in istrow ie p ru scy  przedłożyli 
sejm ow i, ob iecyw ała gó rn ikom  wiele 
w ięcej praw , niż ich  o b ecn ie  daje . A  że 
tak się sta ło , tem u  w inna frakeya  c e n ­
trow a w sejm ie prusk im . C en trow cy  
bow iem , m iędzy którym i je s t dużo  w ła­
ścicieli kopalń , porozum ieli się  z kon ­
serw atystam i i n acy o n a ł lib era łami, p o ­
w yrzucali z p ro jek tu  rządow ego  te 
przepisy , k tó re  daw ały  gó rn ik o m  n a j­
lepsze  korzyści, i w ten  sp o só b  wydali 
gó rn ików  n a  łaskę  i n ie łask ę  w łaścicieli 
kopalń .

N iech  to  sob ie  g ó rn icy  spam ięta ją , 
n iech  jed en  d ru g iem u  o  tem  opow iada
1 n iech  każdy  już te raz  n a d  tem  p racu je , 
aby  w przysz łośc i cen trow com  ukróc ić  
cug li a lbo  im je zu p e łn ie  o d eb rać  przy 
p rzyszłych  w yborach .

A  te raz  s łuchajc ie , jak  to  w łaściciele 
ko p a lń  w yk ładają  sob ie  ow ą now elę  na  
sw oją korzyść ku w ielkiem u o b u rzen iu  
górn ików .

W  tym  w ypadku  chodzi nam  o ok ręg  
w estfa lsko -nad reńsk i. A le  co  się tam  
dzieje , n ied łu g o  dziać się będz ie  i n a  
naszym  Ś ląsku.

N ie jak i dr. B o d en ste in  w ydał k o ­
m en tarz  czyli ob jaśn ien ia  do p o szcze ­
g ó lnych  parag ra fó w  now eli. K om en tarz  
je s t n a p isa n y  z w ielkiem  zrozum ieniem  
n ie ty lko  sam ego  p raw a, a le  i s to sunków  
w ko p a ln iach , a jest tak  uchw ycony , 
że p rzep isy  p o szczegó lnych  parag rafów  
zaw sze są tak  w yłożone, żeby p rzen io sły  
jak  najw iększe korzyści p racodaw com . 
W o b ec  te g o  z g ó ry  zapow iedzieć  m o­
żem y, że kom en tarz  ten  stan ie  się n ie ­
odstęp n y m  d o rad cą  dla w szystk ich  w ła­
ścicieli i dy rek to rów  kopalń . R obo tn icy  
zaś b ęd ą  m usieli tak  tańczyć, jak  im 
w ed łu g  kom en tarza  nak ażą  pracodaw cy .

I n ap raw d ę  ta n ie c  się  już  zaczął. 
Z  g aze t n iem ieckich  bow iem  d ow iadu­
jem y się, że  w W estfa lii ty lko w pięciu  
k o p a ln iach  w p rzec iąg u  dw uch ty g o d n i 
n a ło żo n o  kary  p ien iężne  n a  1700 g ó r­
n ików  za  to , że p o d o b n o  n ie  ładow ali 
w ęgla czystego  i w należy tej ilości. 
K ary te  w ynosiły  przew ażn ie  50 fenigów  
lu b  m arkę.

W  ten  sp osób  p o m ag a ją  so b ie  p ra ­
codaw cy, aby  w y n agrodz ić  sob ie  d a ­
w n ie jsze  nu low an ie  (kasow anie) wozów.

A le  n ie  d o ść  n a  ty ch  k arach . P ra ­
codaw cy  w ydali » regulam in  o  p racy  
no rm alnej d la  ko p a lń  n a d  rzęką R uhrą*. 
W e d łu g  § 24 teg o  re lu g am in u  za  każde  
n iezu p e łn e  i n ieczyste  ład o w an ie  w ozów  
je s t  n azn aczo n a  kara  p ien iężna . K to  zaś 
częściej p rzep is  te n  przekroczy , teg o  
w olno  u rzędn ikom  w ydalić  z pracy .

Jakież to  szerokie  w ro ta  do  n a jn ie - 
godziw szych  szykan  i p rześlad o w ań  ro ­
bo tn ików , którzy’ się n ie  p o d o b a ją  u rzę­
dnikom . T ak i u rzędn ik  p rzeznaczy  teraz  
górn ikow i, n a  k tó reg o  n ie  je s t Zaskav., 
m a rn e  m ie jsce  do  w ydobyw ania  węgli.

G ó rn ik  zaś n aw et przy  najw iększej o stro ż­
no śc i n ie  będzie  m ógł d o sta rczy ć  czy- 
teg o  w ęgla  i — o trzym a papiery .

T o  je s t po  p ro s tu  s tra szn e  1 A  pom ódz 
tak iem u biedakow i nik t n ie  b ęd z ie  m ógł, 
bo  tak  p rzep isu je  reg u lam in , a p raw o 
się  tem u n ie  sprzeciw ia.

A le  panow ie je szcze  się n ie  zad o ­
w alają tem i karam i. W  § 17 teg o ż  re g u ­
lam inu  w ym ienionych  je sz c z e  je s t 24 
w ypadków , za  k tó re  w olno odc iągać  
robo tn ik o m  zaro b ek  d z ienny  w całości, 
a w łag o d n ie jszy ch  w y p ad k ach  do  p o ­
łowy. I to  w szystko  dzieje się n a  m ocy 
now eli g ó rn icze j, o k tórej g aze ty  cen ­
trow e pisały, że  w p rzec iągu  m iesiąca 
n ie  w olno będzie  o d trącać  gó rn ikom  
z zaro b k u  w ięcej n ad  5 m arek. W  po­
w yższych  24 w y p ad k ach  ato li og ó ln a  
sum a k a r p ien iężnych  je s t n ieo g ran i­
czona.

P rzy stąp m y  w reszcie  do w yborów  
zastępców  do  w ydziałów  robotn iczych . 
W e d łu g  now eli w ybierać m ogą  zastęp ­
ców  ty lko  tacy  p e łno le tn i robo tn icy , 
k tórzy  p racow ali bez przerwy cały  rok 
n a  kopalni. W y b ie rać  zaś m ożna tylko 
tak ich , k tó rzy  ukończyli 30 ro k  życia 
i na  kopa ln i p racu ją  bez przerw y naw et 
tr^y la ta .

N a p ierw szy  rzu t o k a  n ie  w ygląda 
to  tak  straszn ie . A le to  tylko pozorn ie . 
W iadom o, że w razie  stra jk u  p racodaw cy  
w ykreśla ją  z listy  w szystkich  robotn ików  
stra jk u jący ch . W o b ec  te g o  np . w W e st­
falii i N adren ii n ik t z ow y eh 2 0 0 0 0 0  
robo tn ików , k tó rzy  w styczn iu  s tra jk o ­
wali, n ie  będz ie  m ógł an i w ybierać ani 
być w ybieranym  n a  za s tęp cę  do  wy­
dzia łu  ro b o tn iczeg o .

A  kom u ro b o tn icy  zaw dzięczają  ten  
p rzep is i w szystk ie n as tęp s tw a?  C en ­
trow com  1 P ro je k t rządow y  bow iem  
op iew ał, że w yb ierać  m ogą  w szyscy 
p racu jący  n a  kopaln i, a w ięc i tacy , 
k tó rzy  jeszcze n ie  ukończy li 21 roku  
życia i k tórzy  jeszcze  n ie  p ra c u ją  ca łeg o  
ro k u  w kopaln i. W y b ie rać  zaś było 
m ożna każdego , k to  liczył 25 la t życia 
i p raco w ał ty lko  rok  n a  kopalni.

O p ró cz  teg o  rząd  n ie  w ym agał zn a ­
jom ości języka n iem ieck ieg o ; d o p ie ro  
w sejm ie p rzesz ła  o d n o śn a  uchw ała .

G órn icy ! T o  m acie dary , k tó re  wam  
przyn ieśli cen trow cy . G d y b y  n ie  oni, 
now ela n ie  by łaby  p rzyszła  do  sk u tk u ; 
rząd  zam iast sejm ow i p rusk iem u , byłby 
ją m usiał p rzed ło ży ć  n iem ieckiem u p a r­
lam entow i, a te n  z pew nośc ią  byłby 
uchw alił zu p e łn ie  inne, s to k ro ć  lepsze  
praw a d la robo tn ików . P am ię ta jc ie  więc 
o tej krzyw dzie, k tó rą  w am  w yrządzili 
cen trow cy  zaw sze i w szędzie, g d y  w am  
się będą  narzucali.

polska.
Zabór pruski.

Z lo t  S o k o łó w  w  M iło s ł a w iu .
W  n iedzielę od b y ła  6ię w p a rk u  mi- 

łoslaw skim  p ięk n a  zabaw a soko la . W ła ­
ściciel M ilos 'aw ia p. Józef K ościelsk i 
zap ro sił do  sieb ie  oko ło  150 Soko łów  
z K ujaw  i z n ad  P ro sn y  o ta z  kilkudzie­
sięciu  go śc i, a pon iew aż u  Soko łów  n ie  
m asz m ilszej zabaw y n a d  g ry  i g im na­
sty k ę  w ięc też  ćw iczono raźn ie  i pilnie. 
Ć w iczyło  ogółem  do  100 Soko łów  n a  
prześlicznej łące  p rzed  pom nik iem  Juli­
usza S łow ack iego . P rezes  Z w iązku S o ­
kołów  pose ł B e rn a rd  C hrzanow sk i złożył 
pęk  św ierka, w rzosu  i róż u  pom nika 
jako  dow ód  m iłości h o łd u  m łodzieży



jiokolskiej dla nieśmieitelnego wieszcza, 
a zgromadzone w szeregu Sokolstwo 
przyrzekło pielęgnować ideały, wieszcza 
i kochać Polskę tak, jak On ją ukochał. 
Cała zabawa, uprzeime podejmowanie 
przez gospodarza, gimnastyka Sokołów 
i pań sprawiały jak najkorzystniejsze 
wrażenie. Dzięki gościnności mogły 
dwa ostatnie okręgi Sokolstwa polskiego 
odbyć przepisaną ustawami Związku lu- 
Btracyę, którą jak wiemy, policya utru­
dnia na wszelki możliwy sposób Mimo 
tych utrudnień, które zmuszają Sokol­
stwo nasze do szukania gościny w Ho- 
landyi, Galicyli itd., spełniły wszystkie 
okręgi swoj obowiązek, a zawdzięczają 
to także p. J. Kościelskiemu, który po­
dejmował 2 ostatnie okręgi. Oby przy­
kład p. J. K. podziałał i na innych 
obywateli, a wtenczas wszelkie zakazy 
policyi Sokolstwu naszemu szkodzić nie 
mogą. Park miłosławski był na przyjęcie 
Sokolstwa pięknie przystrojony, zarząd 
leśny w rogatywkach, w mundurach 
i przy broni stanowił straż honorową 
i strzegł parku przed »nieproszonymi 
gośćmi « —

„Niem czyzna to kultura — 
to wolność".

Z pod Koronowa piszą do »Dzlen. 
Kuj.*: W Sucimiu rozkupili przed
3 laty gospodarstwo po p. Reesem 
polscy wyrobnicy i chałupnicy; pobudo­
wali stajenki, ulepili wreszcie chałupki. 
Cóż kiedy nie wolno im w nich mie­
szkać 1 W tych dniach odebrali od ko­
misarza z groźbą 15 mb. bary zawezwa­
nie, że w 14 dniach mają izby zamienić 
napowrót na — gotowałnią dla świń (I), 
na którą dostali konsens.

O granicę wyrastają zagrody dla ko­
lonistów niemieckich jak grzyby po 
deszczu, ty zaś chłopie polski nie 
masz nawet tyle prawa, co twoja 
Świnia; dla tej wolno ci przynajmniej 
wystawić gotowalnię, dla siebie dachu 
nad głową mieć ci nie wolno, ty mo­
żesz biwakować pod gołem niebem, bo 
pewnie nie dosyć nabiwakowałeś się, 
wysługując się jako żołnierz królowi 
pruskiemu.

Otóż obrazek >kultury i wolności 
niemieckiej*.

Wiadomości ze świata.”
Szp iegow an ie  księży  k a to lick ich  

przez uzzędników wciąż jeszcze się zda­
rza. Dowód taki podaje jedna z gazet 
katolickich w Lotaryngii. Przytacza 
ona rozporządzenie prezydenta obwodo­
wego (prezesa rejencyjnego), który 
wzywa landrata, aby w myśl pewnego

rozporządzenia wywiązał sję z polece­
nia i doniósł o zachowaniu się pewnego 
księdza.

U nas nie lepiej jak w Lotaryngii. 
Donosy na księży u nas także zacho­
dzą, a kto je pisze, nie trudno odga­
dnąć.

Bebel kapitalsta.
W  niemieckiej prasie socyalistycznej 

toczy się teraz kłótnia o to, ie  Bebel 
odziedziczywszy spadek po oficerze Kol- 
mannie, który z zemsty mu kapitał za­
pisał, choć sam był przeciwnikiem so* 
cyalistów, nie oddał wszystkich pieniędzy 
do kasy stronnictwa, lecz tylko marne 
45000 mr., że po oddaniu 132000 mr. 
rodzinie testatora i zapłaceniu 31000 mr. 
podatku spadkowego, zatrzymał sobie 
200000 i w ten sposób stał się jeszcze 
bogatszym kapitalistą, co nie licuje z za­
sadami socyalistycznymi. Bebel broni się 
jak może i oświadczył, że dzielenie się 
w dzisiejszych warunkach byłoby głup­
stwem, a że socyalizm nie wymaga głu­
piego podziału majątku. Bebel ma bar­
dzo piękną wilę w Szwajcaryi, stał się 
bogaczem, więc »towarzysze* poczynają 
na niego zawistnym patrzeć okiem 
i pragnęliby też coś łapnąć, ale Bebel 
nie głupi, dzielić się nie myśli. Cała 
kłótnia w prasie socyalistycznej piękny 
daje przesmak »państwa przyszłości*, 
w któremby czerwoni stworzyli istną 
grabież i niewolę.

Zabójstwo dozorcy policyjnego.
W Rosyi zabójstwa urzędników są 

wciąż jeszcze na porządku dziennym. 
W tych dniach znowu zabito w Rydze 
w wyjątkowych okolicznościach dozorcę 
policyjnego Rameta. Idąc na rewizyę 
ulicą Obozową w towarzystwie 3 żoł­
nierzy i 2  szeregowców policyi, zatrzy­
mał spotkanego dorożkarza, który do­
rożką dwukonną wiózł 4 mężczyzn, 
śpiewających pieśni rewolucyjne. Pod­
czas dokonywania przy nich rewizyi, 
rewidowani kilku wystrzałami zabili 
Rameta na miejscu, poczem wskoczyli 
do dorożki i zbiegli. Policyanci dali 
kilka strzałów, ale bez skutku.
Zloty sokolskie ogólno słow iańskie  
mają się odbyć w latach 1906 i 1907. 
Na przyszły rok zwołują ogółno-sło- 
wiański zlot sokolski Chorwaci do swej 
stolicy, Zagrzebia. Chorwaci spodzie­
wają się, że udział w zlocie wezmą 
wszystkie narody słowiańskie. Z pe­
wnością i Polacy nie pozostaną w tyle 
za innemi bratniemi szczepami. Czesi 
już mają przeszło icoo ochotników, dla 
których urządzają osobne kursa języka 
chorwackiego i wydać zamierzają dla 
nich przewodnik po ziemiach południo- 
wo-słowiańskich. Druhowie czescy od­
wiedzą także Czarnogórę.

W 1907 r. odbędzie się zlot ogólno- 
słowiański w Pradze. Jeżeli pamiętny 
zlot w 1901 r. zgromadził w Pradze 
przeszło 14000 druhów — to Czesi 
spodziewają się, że na przyszłym zlocie 
liczba ta się podwoi.

Znaczenie sokolstw a czeskiego
rośnie w ziemiach słowiańskich z dniem 
każdym. Jakim sposobem? »Sokół* 
praski wysyła co rok kilkanastu nau­
czycieli gimnastyki do Rosyi, Serbii 
i Bułgaryi, gdzie organizują stowarzy­
szenia i gniazda sokole. Ci wysłańcy 
znowu corocznie w czasie wakacyi przy­
jeżdżają do ojczyzny, aby nabywać dal­
szego wykształcenia zawodowego. Świa­
dectwa, wydawane przez szkołę gimna­
styczną praską, mają na wschodzie i po­
łudniu słowiańskiem znaczenie patentów 
rządowych. Czesi wypierają tym spo­
sobem wpływ gimnastyków niemieckich, 
a swoje znaczenie podnoszą. W bie­
żącym roku piętnastu takich nauczy­
cieli, skończywszy kurs gimnastyczny 
w Pradze, wyjedzie do Rosyi. A klub 
słowiański przychodzi w pomoc Soko­
łom przez kursa języków słowiańskich.

Wiadomości potoczne.
Śląsk.

K atow ice. Niemiłosiernie pobity zo­
stał w pobliżu szvbu Miłowickiego przez 
przemytników oficer rosyjski. Oficer 
rewidujący posterunki na pograniczu 
napotkał przy szybie miłowickim na 
dwóch przemytników. Gdy ich chciał 
przyaresztować, uderzył jeden z prze­
mytników konia jego tak silnie pięścią, 
że spłoszony zerzucił jeźdźca. Obiwszy 
go następnie porządnie, uśli przemytnicy 
na stronę pruską.

— Oskarżeni o przekroczenie § 1 i 12 
rozporządzenia o piawie zebrań stawali 
swego czasu przed sądem ławniczym 
I) górnik Winc. Walczuch z Czarnego 
lasu kilkakrotnie karany za kradzież, za 
pobicie i obrazę, teraźniejszy zastępca 
zawodowego związku górniczego w Bo­
chum; 2) górnik Franciszek Scholtysek 
z Król. Huty, najgorliwszy zwolennik 
partyi socyalistycznej; 3) literatka Cas- 
pari Golde z Katowic. Sąd zasądził 
ich wtedy: Walczucha na 60 marek, 
Scholtyska i Caspari Golde na 60 mk. 
Przeciw temu wyrokowi założyli Wal­
czuch i Scholtysek apelacyę do Izby 
karnej, która zniosła poprzedni wyrok 
i uwolniła ich od winy i kary. Z roz­
praw wynikło, że literatka Caspari Golde 
przyszła 15 marca br. do pomieszkania 
Walczucha, ażeby z nim pomówić 
o sprawach związkowych. Wnet przy­

szło jeszcze kilka kobiet i dzieci. Zgro­
madzeni przysłuchiwali się, jak Golde 
z mężami rozprawiała o podwyżce za­
robku i im radziła, ażeby przedstawili 
sztygarom, że przy obecnych zarobkach 
nie mogą wyżyć. Oprócz tego była 
mowa o zapomodze dla Walczucha. 
Obecny w pomieszkaniu był także po- 
licyant Głogowski i asystent biurowy 
Wienziers, przebrani jako robotnicy, 
którzy pod przybranemi nazwiskami 
zapisali się do związku i też pierwszą 
składkę zapłacili. Potem udali się do 
żandarma tutejszego i spowodowali 
rewizyę u zebranych.

— Ważny wyrok ogłosił w tych 
dniach w Biebrichu tamtejszy sąd. Pe­
wien robotnik nie posłał swego dziecka 
dla choroby do szkoły, a dopiero na 
trzeci dzień doniósł o tern nauczycielowi. 
Otrzymawszy mandat karny, odwołał się 
do sądu. Sąd ławniczy go uwolnił, 
i taksamo następnie izba karna. W uza­
sadnieniu wyroku wywodzi sąd, źe kara 
może nastąpić tylko wtedy, jeżeli dziecko 
nie dla choroby własnej, lecz z innego 
powodu nie przyjdzie bez uniewinnienia 
do szkoły. Samo przez się rozumie się, 
źe dla zatrzymania chorego dziecka 
w domu nie potrzeba dopiero pozwo­
lenia władzy szkolnej. Trzeba rozróżnić 
obowiązek zasięgnięcia pozwolenia do 
nieposłania dziecka do szkoły od nakazu, 
że ojciec musi donieść o nieuczęszczaniu 
dziecira do szkoły. Dla zaniechania 
donosu takowego nie ma w prawie 
karnem żadnego przepisanej kary.

— Ks. Kapicy, kandydatowi centro­
wemu podczas ostatnich wyborów, posłał 
podróżujący dla pewnej firmy likierów po 
wyborach następujący bezczelny telegram: 
Przepadłeś z kretesem. Wyrażam ks. 
moje współczucie. Mtiller, podróżujący 
wódki.

Z aw odzie. W  Zawodziu nikt nie wy­
wiesił w dzień urodzin cesarzowej nie­
mieckiej chorągwi. I policya widocznie 
zapomniała o tem. Tak się żali w ga­
zetach niemieckich dobry patryota nie­
miecki. A czemu on sam nie wywiesił. 
Vaterland byłby zaraz uratowany.

Dąb. Na tyfus zachorowało dziecko 
robotnika Widery z Józefowca. Umie­
szczono go w lazarecie w Wełnowcu.
• B ogucice. Dzielna to musi być 
niewiasta, która wzywa w piątkfwyrir- 
»Górnoślązaku* niewiasty tutejsze do 
»Czytelni kobiet*. Lecz dziwić się za­
iste należy, że dotąd nikt z wiarusów 
nie odezwał się w »Górnoślązaku* o na­
szej doli w naszej po największej części 
polskiej wiosce, A dużo, bardzo dużo 
czasy nam tu przyniosły. Kiedy niebo­
szczyk ś. p. Paweł Sus założył »Towarzy- 
stwo Dobroczynności*, które pomimo

JANINA S. ALEKSOTA.

Pod berłem Jagiellonów.
Powieść historyczna 1 XV-go i XVl-go wieko.

95) (Ciąg dalszy.)
W końcu zebrała się na odwagę 

i rzekła:
— Ależ waść mi swej żony nie od­

dałeś i jam jej nie znała.
— Co, jejmość Hanny nie znała? — 

huknął Kobiernik, trzaskając palcami po 
strunie swego łuku.

Dama usta przytkała i znowu z nie* 
opisanem skrzywieniem zapiszczała:

— Panie Stentor, na boską mizery- 
kordyę, bo ogłuchnę I

A on miecz j«j swój pokazał i zawołał:
— U mnie w tej chwili jest tylko 

taka mizerykordya u boku! I mówię to 
jejmości, że jeśli zaraz tutaj się żona 
Topora nie zjawi, to mój miecz będzie 
latał w powietrzu, a za nim młot wojen­
ny, a za młotem łuk, kopia, a w końcu 
i z muszkietu wypalę do kroćset stu 
tysięcy dyabłów, biesów rogatych, skrza­
tów kościstych, upiorów czerwonych, 
a tę oto basatlę, jeśli zaraz Hanny nie 
przywiedzie, to od razu rozpaproszę z jej 
bobrzego sadła.

Dama chustkę przyłożyła do oczu 
i płakać zaczęła głośno, piskliwym gło­
sem, a Wiraha zawtórowała jej prawie 
basem:

— Zbóje 1 istne zbóje, nie rycerze I 
piszczała Gorajska, a za nią wyła Wiraha:

— Ojej, ojejl prawdziwe zabijaki! 
ojej, ojej 1 o święta Apolonio, święta 
Marto i święty Tatoroirzeł

Pan Tomasz usłyszawszy nazwę tego 
ostatniego świętego, parsknąć śmiechem,

bo był to człek wysoły, a cała scena 
bardzo śmieszną mu się wydawała.

Jarosław obrócił się do rycerzy.
— Panowie, krzyk tu robicie i jak 

rabusie zachowujecie sięl
— Ty milcz 1 krzyknął znów Kobier­

nik, bo go już pasya szewska poiywała.
Topór rzekł wtedy łagodniejszym 

głosem, zbliżając się do damy:
— Jejmość dobrodzikol my nie zbóje, 

ale rycerze i wiemy, że białogłowom 
cześć rycerską winniśmy, ale nasza spra­
wa pilna i za chwilę z jednym z nas 
rozstrzygnie się wszystko, brwią pieczę­
tując; me zatrzymujcie nas płaczami, my 
wam nic nie robimy, a jeno swego się 
domagamy. Oddajcie mi żonę moją, 
nad którą nie mam nic droższego na 
świecie. Wszak, jeśli pamiętacie, to 
i wasz małżonek musiał wam być wier­
nym i bardzo was miłował.

— Oj miłował okrutnie! — odrzekła 
chusteczką dusząc oczy i jeszcze więcej 
na to wspomnienie szlochać zaczęła.

A Wiraha sobie ryczała, głową ki­
wając i wołając:

— Mój błogosławiony Tatomirzel
— Masz babo placek 1 — rzekł pan 

Tomasz Krzywina — już tego Tatomira 
zdegradowała. Oj białogłowy, to tak 
najczęściej raz sanktyfikują, potem bea­
tyfikują tylko, a w końcu djabolikują.

— Cytl — szepnął mu Rymwid, To­
pór mówi. A Topór rzeczywiście mówił 
znowu do Gorajskiej mocno przyciszo­
nym głosem:

— Pani dobrodzikol Oddajcie mi żo­
nę! mój świat, to ona! moja dusza, to 
ona! Ubóstwienie moje, to ona! I zmar­
nieję, zginę bez niej, a ona bezemniel 
Wszakci pewnie zatęsknią się za mną, 
powiedzcie!

— Oj, tak, tak, zatęsknią!

— A widzicie! więc mi ją oddajciel 
Oddajcie na Boga, toż ona moja przed 
Bogiem, przed tymi luddmi, którzy praw­
dę słów moich poświadczą i potwierdzą 
— i przed całym światem. Oddajcie mi 
to moje jedyne i najdroższe kochanie, 
oddajcie mi szczęście moje!

Gorajska przestała, bo teraz się na­
prawdę wzruszyła, rycerze słuchem 
i wzrokiem zawiśli na mówiącym, a Wi­
raha jęczała:

— Mój Tatomir mnie takoż tak mi­
łował !

Pan Tomasz, który stał blisko niej, 
rozśmieszony nią mocno, rzekł półgło­
sem do Rymwida:

— I mćgłże ten jakiś Tatomir taką 
szczerbatą basetlę miłować? Fi!

— Cyt, stryku kochany 1 — uspakajał 
go Rymwid, cyt.

— Moja mościa dobrodzikol gdzież 
jest żona moja? — mówił Topór, gdy 
mu Gorajska mc nie odpowiadała — na 
Boga żywego, mówcie, gdzie onal

Gorajska trwożne oczy zwróciła ku 
Jarosławowi, Jarosław poparł słowa 
Topora:

— Oddajcie ją, to jest jego żona 
przezemnie porwana, niechaj się spra­
wiedliwości stanie zadość, oddawajcie.

Gorajska z trudem podniósła się 
z fotelu.

— Nie masz jejl — rzekła.
— Jakoż to? krzyknął Topór i Ja­

rosław.
— Pozostała na Podolu.
— Co? jak? sama? — pytał Jarosław 

natarczywie i pospiesznie.
— Gdzie tam sama! z całą watachą.
Złowrogie przeczucie wstrząsnęło

sercami rycerzy.
— Z watachą? zawołał Topór. Cóż 

to za wataha?

—- Tatarzy ją porwali! jęknęła Go­
rajska.

— Boże! wyrwało się z piersi Topora.. 
A Jarosław przyskoczył ku Gorajskiej,

porwał ją za szeroki rękaw od sukni 
i zawołał przerażony:

— Prawda li to jest?
— Jako Bóg niebieski żywię! odrzekła.
— Przysięgniesz jejmość?
— Przysięgam na Chrystusa tany!

— zawołała, palce krzyżując w powietrzu. 
Topór i Jarosław byli jakby pioru-

rem rażeni.
— Porwali Tatarzy! powtórzył Topór 

zbielałemi z przerażenia wargami, nie 
mogąc już głosu wydobyć, jeno szeptem 
to mówiąc.

— Kiedyż się to stało? spy tał Jarosław.
— Przed moim wyjazdem z Dro- 

hobyczy.
— Takoś to ją Jejmość pilnowała? 

Tak to u ciebie znaczy strzedz jak oka 
w głowie, jakem ci to przykazał ? wołał 
Jarosław.

— A cóżem ja nieszczęsna temu 
winna. Ledwo zżyciem uciekłam i z tą 
wierną służebną, także wdową, jako ja.

— Obie my gdowy, nieszczęsne gdo- 
wy! ledwośmy przed pohańcami umknęły 
z naszą cnotą gdowieńską.

— A bodajeś przepadła, czarownico»
— wrzasnął Kobiernik — nie woleli to 
ciebie poczwaro porwać Tatarzy? Ty 
dla nich akurat stosowna, a nie tamta 
młoda jak wiosna, piękna jak gwiazda 
poranna.

Topór rękę groźnie wyciągnął ponad 
głową Gorajskiej.

— Bodajeś jejmość zaznała czegoś 
podobnego, com ja  zaznał.

(Ciąg dalszy zaztąpi.)



kwidkiej opieki z strony policyi tutejszej 
rozwijało się i kwitło, można było powie­
dzieć, źe duch narodowy żyje pomiędzy lu­
dem. Ale dzisi aj, gdy Tow arzys two z śmier­
cią przewodniczącego znikło, a z niem 
i dawne życie polskie, zaiste nikt się 
tego nie spodziewał, że poseł partyi 
ipolskiej dostanie z naszej wioski tyle 
głosów, liczących w każdym obwodzie 
przeszło dwieście. Lecz nie powinni­
śmy się taić z naszemi uczuciami pol- 
iskremi. Głośno i otwarcie powinniśmy 
'występować jako Polacy, powinniśmy się 
ioknzać prawdziwymi dziećmi naszej oj­
czyzny, Polski. Ojcowie, dzisiaj do was 
się odzywam, dzisiaj kołatam do wa­
szego serca polskiego. Wy jako gło­
wy rodziny, powinniście dbać o to, iżby 

jsynowie wasi byli takimi samymi Pola­
kami, jakimi jesteście wy sami. Ale, 
pożal się Boże, co się dzisiaj dzieje, 
wielu synów rodziców polskich się niem­
czy i to dla .fajności* I Komuż tu 
winę przypisywać, jeżeli nie rodzicom? 
Już to to nieszczęsne .fater* i .muter*, 
które wyrugowało niemal z każdej ro­
dziny serdeczne .ojcze* i .matko*, osła­
biają w dziecku poczucie polskości. Czy 
słyszeliście kiedy w rodzinie niemie­
ckiej polskie wyrazy: .ojcze* albo
»matko*? Więc nie naśladujcie mody 
niemieckiej, mając polskie wyrazy. Jak 
czułe jest słówko .matko*, a zaś jak 
zimne dla Polaka »muter*.

Prawda, gdy się przechodzi koło
przyjaciela, używa się katolickiego po­
zdrowienia, lub polskiego: .Dzień
dobry*. Ale przypatrzmy się młodzieży. 
Z małymi wyjątkami usłyszymy pozdro­
wienia, pachnące kulturą pruską mojn, 
amt, malcajt i namt. Czy to być po­
winno? Jak to śmiesznie, gdy się po­
zdrowi pokoszlawionym niemieckim języ­
kiem, a dalszą rozmowę prowadzi się 
w języku polskim.

Potem jeszcze jedna brzydka wada 
oszpeca naszą młodzież. Jest to to cha-
ćharskie pie   które tak często słyszeć
można z ust naszej młodzieży. A nie 
można wykorzenić tego brzydkiego zwy­
czaju; choć nam hańbę przynosi, choć
hakatyści nasz ludek już tylko pie.....
nazywają. Nie hańbcie więc własnego 
gniazda.

Oj i dużo by można przytoczyć przy- 
Jdadów nasej gnuśności a przedewszyst- 
kiem naszej młodzieży. Kiedy bowiem 
hakatyści tutejsi pracują ciągły nad 
zniemczeniem naszej młodzieży, przez 
zakładanie »ferajnów«, z naszej strony 
nic się nie dzieje, ażeby temu zapobiedz, 
i nic dziwnego, że niektóry młodzieniec 
już w 18 roku wstydzi się na drodze 
głośno mówić po polsku. Dla tego 
wołam do ojców organizujcie się, pou­
czajcie młodzież waszą. Wy powinniście 
synów zachęcać do nauki historyi pol­
skiej do naśladowania cnót tak wielkich 
mężów, jak Sobieski, Kościuszko i wielu 
innych nie zapomnianej dla nas pamięci. 
Kultura pruska obfity plon tutaj zbiera. 
Są tu dwie biblioteki niemieckie, jedna 
pod zarządem szkolnym a druga na 
probostwie. Ileż tam, przedewszystkiem 
do tej pierwszej idzie młodzieży polskiej.

Więc wołam do was, unikajcie takich 
książek, które tylko drażnią nasze po­
czucie narodowe. Otóż prośbą moją by 
było, ażeby jacy odważniejsi wiarusi za­
łożyli bibliotę polską. Miejsc do wypo­
życzania książek jest dosyć. A jaki 
pożytek by to przyniosło naszej mło­
dzieży. Wołam więc jeszcze raz do 
pracy nad naszą młodzieżą; bo ona ma 
być fundamentem naszej przyszłości.

Szopienice. — W zeszły wtorek 
zdarzyło się u hamulczego I. C. przy 
ulicy Szkolnej straszne nieszczęście. 
Trzy letnie dziecko jego spadło z okna 
drugiego piętra na ulicę i zabiło się na 
miejscu. Jest to znów przestroga dla 
rodziców, żeby dzieci swych nie zosta­
wiali bez dozoru, i nie pozwolili się im 
na oknach bawić.

G liw ice. Samobójstwo. Urzędnik 
bankowy Hugon MGnzer utopił się w 
Kłodnicy. Co młodego człowieka, liczą­
cego dopiero 29 lat, popchnęło do sa­
mobójstwa, dotąd nie wiadomo, przy­
puszczać atoli należy, że uczynił to 
w napadzie melancholii. I ojciec jego 
zginął przed kilka laty w ten sam 
sposób. U swych przełożonych i współ­
pracowników był ogólnie łubiany i sza­
nowany.

R acibórz. Świętokradztwo popeł­
nione w kościele w Wielkich Piotrowi­
cach, było w poniedziałek przedmiotem 
rozpraw sądowych. Na ławie oskarżo­
nych zasiadał 36 letni »podróiujący« 
Szymon Stanienda, rodem z Turza 
w pow. raciborskim. Oskarżony jest 
już kilkakrotnie karany, pomiędzy innemi 
już 4 razy domem karnym. Ostatni raz 
skazano go 22 września roku przeszłego 
na 4 lata domu karnego, ponieważ 
u poborcy gminnego w Dolnym Nie. 
wiadomiu skradł 175 marek. W piątek 
przed Zielonemi Świątkami r. b. udało 
mu się podczas transportu do więzienia 
zbiedz, a już na drugi dzień włamał się 
w Siechowicach i skradł 1.35 mk. Ty­
dzień później 16 czerwca skradziono 
z kościoła w W. Piotrowicach skarbonkę 
i ciężki srebrny, złotem wykładany kie­
lich mszalny. 25 czerwca przyareszto- 
wano Staniendę w Opawie w chwili, gdy 
chciał ów kielich zupełnie połamany 
sprzedać pewnemu złotnikowi. Oskar­
żony twierdzi, źe w owym dniu wcale 
nie był w Piotrowicach, lecz jechał po­
ciągiem t  Raciborza do Kietrza. Na 
dowód powołuje się na świadectwo ja­
kiejś oberżystki Proske w Nowym Kie­
trzu, u której rzekomo około godz. 4 
po południa pił kawę. Tak samo prze­
czy jakoby kradzież popełnił w Siechowi­
cach, aczkolwiek okradziony pod przy­
sięgą zeznał, że go dokładnie poznaje. 
W tym wypadku powołuje się na świa­
dectwo niejakiejś Świentek, która go 
rzekomo widziała, że był w owym cza­
sie w Liskach. Na wniosek prokuratora 
odroczono sprawę dla zbadania twier­
dzeń oskarżonego.

wielkopolska.
P oznań . B a c z n o ś ć !  Upraszamy 

usilnie wszystkie Zarządy Towarzystw 
Młodzieży polskó-katol. w Księstwie Po-

znańskiem, Prusach Zachodnich i na 
Śląsku, aby niezwłocznie na ręce sekre­
tarza naszego p. Stefana Szkudlarka, 
Poznań-Posen, Plac Bernardyński-Bern- 
hardinerplatz 3, podały swe adresy.

Zarząd To w. Młodzieży polsko -k atol. 
w Poznaniu.

Z  dalszych stron.
B ottrop. Wielki wiec Zjednoczenia 

zawodowego polskiego odbędzie się 
w Bottropie dnia 2 listopada — w dzień 
zaduszny — o godz. 4 na sali p. Kirsch- 
bauma, przy końskim targowisku. Na 
porządku dziennym: i) Mowa oprawie 
górniczem. 2) Obór kandydatów do wy­
działów robotniczych. 3) Obór mężów 
zaufania. Uprasza się jak najusilniej, 
aby rodacy z wszystkich okręgów jak 
najliczniej przybyli. Wierzbica, delegat.

Ostatnie wiadomości.
Z R oździenia-Szopienic otrzymu­

jemy radosną wiadomość, że w wczo­
rajszych wyborach do zarządu kościel­
nego i rady parafialnej kandydaci polscy 
odnieśli świetne zwycięstwo nad cen­
trowcami. Do zarządu wybrani zostali 
panowie Michał Seweryn, Jan Ryguła, 
Klemens Bibrzycki, Jakób Sierszycki 
i Edward Pakuła, otrzymawszy 117 gło­
sów, podczas gdy kandydaci centrowi 
otrzymali zaledwo 54 głosy. Do rady 
parafialnej wybrani zostali panowie 
Paweł Palim, Franciszek Widera, Józef 
Dytko, Antoni Mrozik, Juliusz Królik, 
Aleksander Muc, Jan Szottek, Jan Moll, 
Stefan Ryszka, Franciszek Szmelczer- 
C2yk, Karol Dudek, Józef Bara, Klemens 
Bulla, Franciszek Kołodziej i Wojciech 
Marcol. Panowie ci otrzymali 162 głosy, 
podczas gdy na listę centrową padło 
tylko 49 głosów. Wiarusi nasi dzielnie 
ssę więc spisali; cześć im za to! Do 
zwycięstwa przyczynił się podobno 
szczególnie p. Jan Ryguła.

Cała Rosya się buntuje.
M oskw a. Socyalistyczni agitatorzy 

objeżdżają całą Rosyą i organizują Ko­
mitety. Strajk urzędników kolejowych 
rozszerza się coraz więcej. — Posiedzi- 
ciele aptek uchwalili na zebraniu odby­
tem w wtorek wieczorem pozamykać 
wszelkie aptyki, ażeby wymusić swobody 
polityczne.

P e te rsb u rg . Zjazd delegatów wy­
branych przez urzędników kolejowych 
uchwalił bezzwłocznie wystósować do 
ministra dróg i do prezydenta komitetu 
ministrów deputacye, które im mają 
w imieniu urzędników kolejowych 
oświadczyć, że czasy już minęły, w któ­
rych krajem można było rządzić na 
drodze administracyjnej; wszelkie żąda­
nia klas robotniczych mogą być ure­
gulowane tylko drogą praw, które przez 
cały lud zostały potwierdzone. Jest 
tylko jedna droga wyjścia: Niezwłoczne 
zwołanie ciała konstytucyjnego wybra­
nego na mocy ogólnego, bezpośre­
dniego wyboru. Kraj nie powinien stac 
się pastwą zbrojnej policyi, i nie po­
winno się dopuścić do nowego krwi

rozlewu. Wszak już dosyć krwi popłyń 
nęło w Mandżuryi, i teraz w wszystkich 
wsiach, siołach i miastach Rosyi. Gdyby' 
odważono się powątpiewać, czy delegaci 
mają prawo występować jako przedsta­
wiciele wszystkich urzędników kolejo­
wych, wtedy delegacya nie omieszka 
wyborcom swym wskazać drogi i środki 
do wywalczenia lepszej przyszłości.

Długie zimowe wieczory
powinien każdy rodak wyzyskać do 
rozszerzenia i do agitacyi za oświatą 
wśród ludu. Jest to najlepszy czas 
na czytanie gazet narodowych i pro­
simy naszych czytelników, żeby w pracy 
nie ustali i zachęcali współbraci do za­
pisania sobie »Górnoślązaka« na listo­
pad i grudzień, który kosztujei,o8 mk., 
a z odnoszeniem do domu 28 fen. więcej.

Niżej załączony kwit prosimy w tym 
celu zużytkować.

Unterzeichneter abonnirt hiermit bei 
dem Kaiserl. Postamt fur die Monate 
November und Dezember d. J. die in 
K attow itz  erscheinende Zeitung

„Górnoślązak".
mit der Gratisbeilage

„R odzina c h r z e ś c ia ń s k a *1
filr zusammen 1,08 Mk., mit Abtrag 

1,36 Mk.

(Im ię i n az w isk o ):. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .    -

(Mieńkult): ■

Obige M._ 
bescheinigt

erhalten zu haben,

 , den...  190

Kaiserl. Post

Od Ekspedycyi.
Z powodu zależności od pracodawcy, pan 

Raciński w Siemianowicach przy ulicy św. 
Barbary nr. 37, agencyi .Górnoślązaka* na 
miejsce pana SmiJowskiego mieć nie może. 
Szanownych czytelników prosimy do p. Ko- 
w o la , skład cygar, albo do p. S e g e ta  po 
.Górnoślązaka, się zgłaszać.

P o szu k u jem y  s ą e n tó w
n a  „ G ó r n o ś l ą z a k a " :

w  Król. H ucie na ulicę Katowicką i na 
wszystkie poboczne ulice, 

w S iem ianow icach  na ulicę Parkową i na 
wszystkie poboczne, 

na Radzionków  i Buchacz, 
na W irek.

Chorzy na reumatyzm
używają Rheumasan d . r  p.

W pierwszych lecznicach wypróbowane 
i stale w użytku. — Od sławnych mężów 

najbardziej polecane*). 
N a j s k u t e c z n i e j s z y  ś r o d e k .

Do nabycia w aptekach tuba 2,00 mk., 
garnek 1,25 mk.

*)Także przy podagrze, Ischias, Neuralgii.

W ażne dla naszych abonentów i tych, którzy chcą jeszcze zaabo-
 _____  ̂ nować „GÓrstOŚiązaka" na bieżący i na przyszły kwartał.

Na Nowy Rok podarujemy wszystkim naszym abonentom — przy bardzo niskiej dopłacie (20 fen.) —

c ] „Dobrą Gospodynią11. [
Co to jest >Dobra Gospodyni?* —  Otóż jest to kalendarz, który wydajemy w naszem wydawnictwie. Podobnego kalendarza 

jeszcze żadne polskie wydawnictwo nie wydało. —  Mieszczą się w nim oprócz zwykłych kalendarzowych wiadomości przepisy kuchar­
skie, zastosow ane do potrzeb naszego ludu, i co najważniejsze, m ały poradnik na rozmaite choroby. Óprócz tego są 
piękne powieści, wnersze, obrazki, krótka historya literatury polskiej, mały poradnik, jak się prowadzi książki, wraz z książką do zapisy­
wania dochodów i wydatków na cały rok. —  Znajduje się także w nim wielka liczba ogłoszeń najrozmaitszych 
kupców, tak że w razie zapotrzebowania jakiejkolwiekbądź rzeczy każdy z łatwością dowie się, gdzie najtaniej i naj­
korzystniej można ją kupić.

Wydanie tego jedynego w  sw oim  rodzaju kalendarza połączone było dla naszego wydawnictwa 
z bardzo wlelkier.ii kosztami, ale je chętnie ponosimy, gdyż pragniemy przysłużyć się dobru abonentów »GómośIązaka«.

Kalendarz jest gustownie wykonany na wykwintnym papierze, tak że nie tylko treść, ale także forma ze­
wnętrzna zadowolić musi każdego naszego abonenta.

Kalendarz kosztować będzie w księgarniach 5 0  te n y g ó w , a więc każdy abonent » Górnoślązaka* dostanie 
go  o 30 fenygów taniej.
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w y s y ła m

d la  k g o  to w a r  b a r d s o  ta n io  o d s ta w ia m .  
Wysyłka tylko za zaliczką. *  Cennik na żądanie.
f t  K u b a c k i ,  Breslau 9,
fabryka papierosów, tytonia i gilz maszynowych.
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skawej wiadomości, że mój ™
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pod własne kierownictwo objąłem. Będzie mo- 
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Jg' dotychczasowe zaufanie także i nadal utrzy- =: 
W  mać i proszę o łaskawe poparcie.
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siążki dla wszystkich
poleca

SIĘGARNIA „GÓRNOŚLĄZAKA”
w Katow icach, ni. Beaty n r. 16.

Hi s to ry  a  l i te r a tu r y  po lsk ie j część I 25 fen., część II 
P o la c y  w  A m eryce
P o c z ą tk i w a lk i s ło w lań sk o -n iem ieck le j 
M ary  a K onopnicka, szkic krytyczny 
H ip o lit  T a ln e  i jego poglądy na filozofię, psychologię

i historyę 
J u lia n  K laczko , sylwetka literacka 
K az im ie rz  B ro d z iń sk i i jego dzieła 
Jo h n  R uskln  i jego poglądy 
S ta n is ła w  M oniuszko, jego życie i dzielą 
M iko łaj W le rzy n ek , zarys historyczny 
J ó z e i K o rzen iow sk i, jego życie 1 pisma 
-O k o m ed y ach  A lek san d ra  h r . F re d ry  
R y sza rd  W agner i jego dramaty muzyczne 
F ry d e ry k  C hopin, jego życie i dzieła 
A le k sa n d e r Ś w le to ch ło w sk l jako beletrysta 
Ję d rz e j Ś n iad eck i, jego życie i dzieła 
Jó z e fa  K rem cza  poglądy na sztukę i historyę 
Ja n  K ochanow ski i jego dzieła 
M arcy za  Ż m lczkow ska i jej dzieła 
K ró l K azlm erz  W ie lk i, zarys historyczny 
O S am o k sz ta łcen iu  
R uch  1 ćw iczen ia  c ie lesne  
Z asady  e s te ty k i w zarysie popularnym 
O św ie tlen ie  w spółczesne 
E k o n o m ia  p o lity czn a  czem jest i czego uczy 
Co Jest filo zo fia  i co o niej wiedzieć należ}, część I 
n n », .  .  „ I I

N ajdaw nie jsze  w y n a lazk i 
W pływ  u m y słu  na cia ło  
W y ch o w an ie  d zisie jsze  
O Ideale  d oskona łośc i 
F izy czn e  w ych o w an ie  dzlecf
P ie lęg n o w an ie  d z ieck a  w pierwszym roku jego iycia 
W y chow an ie  dz ieck a  do lat 6-ciu 
J a k  p ie lęgnow ać  dz iec i zd row e i jak leczyć chore 
D la  ro d z icó w  rady i wskazówki przy wychowaniu dzieci 
N au czy c ie ls tw o  1 pedagogia

i t  d. i t  d.
Na koszta przesyłki należy dołączyć do 25 fen. 3 fenygi, 

do 50 fen. 5 fen. Zamówienia prosimy przesyłać pod adresem:
„Górnoślązak", K aitow iiz O.-S.

R eparacye zegark ów
jak najlepiej i najtaniej, tylko robota samego 

mistrza, bez uczni i pomocników.
Now# srebrne zegarki od 8 ,00 mk. pocz.

E. F eyv zegarm istrz
B y to m , Bftckerstr. w pobliżu starego kościoła.

50 fen. 
38 fen. 
50 fen. 
50 fen.

50 fen. 
25 fen. 
25 fen. 
25 fen. 
25 fen. 
25 fen. 
50 fen. 
50 fen. 
50 fen. 
25 fen. 
38 fen. 
50 fen. 
38 fen. 
38 fen. 
50 fen. 
60 fen. 
50 fen. 
25 fen. 
50 fen. 
25 len. 
38 fen. 
50 fen. 
38 fen. 
25 fen. 
25 fen. 
25 fen. 
25 fen. 
25 fen. 
50 fen. 
50 fen. 
25 fen. 
25 fen. 
50 fen.

-''-„AwnETe*wl

s  Zakład dentystyczny
Franciszek Goldstein, Katowice

ul. S edana (S ed an str.)  w chód  z u l. P o p rzeczn e j. 
Przy leczeniu możliwie bez bólu liczę następujące ceny: 

s z t u z n s  z ę b y  od 1,50 mk. pocz. 
p lu m b y  od 1,00 mk. pocz.

Rrwanle zębów. Reparaoye natychmiast.
P rzerabianie w Jednym dniu.
 -2H ~ - m

Na rok 1906 =
wyszedł

Kalendarz Maryański
rocznik 23-ci — z dodatkami:

1. Obraz kolorowy: .Matka Boska Nieustającej' 
Pomocy.*

2. Obraz kolorowy: »Nasi święci Patronowie.*
3. Cztery obrazki wielkości kalendarza.
4. Gra w »Salto*.
5. Kalendarz ścienny z miejscem do zapisków.
6. Kalendarz kieszonkowy.

Oprócz powyższych dodatków mieścić się 
będzie wśród tekstu mnóstwo rycin, a pewna 
liczba na całą stronicę, wykonanych z szeże- 
gólną starannością.

Cena jak  dotąd 60 fen. 
Zamawiać prosimy już teraz pod adresem:

,GórnośSązak“, Kattowitz O.-S.

D0111 towarowy
Nathan Nebel, Poręba

poleca
w oddziale I:

Funt faryny 20 fen.
Twardy cukier 21 fen. 
fi/iąka Kaiserauszug 5 funt. 00 fen. 
Mąka pszenna 5 funtów 65 fen. 
Nafta amerykańska funt 14 fen. 

przy odbiorze 5 funtów 13 fen. 
3 paczki proszku dopran ia  25 fen. 
la sm a k c  wieprzowy funt 60 fen. 

przy odbiorze 3 funtów 55 fen.
Wszystkie inne artykuły także

bardzo tanio.-

w oddziale II:
Wielkie chusty od 2,50 mk. pooz.

aż do najlepszych gatunków.
Echarpes I ohustki na głowę,
wełniane, żenilowe i jedwabne,

od 1,25 mk. aż do 10 mk. 
Welury od 45 fenygów za metr.
flńaterye na suknie w wszystkich
gatunkach, podwójnie szerokie,

pocz. od 40 fenygów za metr. 
Ubiory dla dzieci, jupy, paltoty

tylko w dobrych gatunkach. 
P row adzę li ty lk o  dobre rze te ln e  gatunki.

J .  Steinitz,
(właściciel Julian Piechowski)

h a n d e l ż e la z a
w G liw icach , ul. Dworcowa nr. 2

poleca po tanich cenach:

piece żelazne , 
o k u c i a

do drzwi 1 okien, 
pumpy podwórzowe

i wszelkie

tow ary  żelazn e budowlane.

0 © © © a © © j © i © i @ 0 © © © @ © © £

la n k  ludow y w Rybniku
ul. św. Jana (Joliannesstr.) 110 przy kościele

(jfjj otwarty codzień od 8 —12 i od 2 —4 wyjąwszy
gr* niedziele i święta, udziela

g  pożyczek na weksle
i płaci od złożonych w nim pieniędzy 

3*A za tygodniowem wypowiedzeniem, za
ćwierćrocznem wypowiedzeniem, 4°/« za póirocznem 

wypowiedzeniem.
Od I—3-go włącznie oblicza się procent za c a ły  
m ie s ią c ,  od 4—16 włącz, jeszcze za p ó ł  m ie s ią c a .

Jan Sw oboda, mistrz krawiecki
Feldstr. 3 $  B o ttr o p  (Westf.) $  Feldstr. 3

w ykonu je
■ ■ h m o i m S a  g u s to w n ie  p o d  g w a r a n .  
m K JI sz fU H eS  cy  ą  d o b r e g o  le ż e n ia .
W nagłych wypadkach w jak najkrótszym czasie.

Wielki wybór m a te r y i na ubrania wszelk. rodzaju.

Jrafc Indowy
w  K o ź l u

ulica Koszarowa nr. 38

%
$

iff
ify  przyjmuje wkładki oszczędności zacząwszy od jednej U) 
... marki w każdej wysokości, płacąc od nich .y,

4% za wypowiedzeniem ćwierćrocznem ^
^  3 l/a °/o za wypowiedzeniem miesięcznem ^
^  3°/o za wypowiedzeniem trzydniowem; y(jl

udziela pożyczek na weksle przy ćwierćrocznej odpłacie $
^  dziesiątej części po 5°/» ^

Kto chce otrzymać pożyczkę, musi wstąpić jako 
W  członek. W
w  Bank otwarty codziennie z wyjątkiem Niedziel i

Świąt; godziny kasowe od 8—12 przed poł. i od 2 do 
5 po południu. • yjp

B a n k  l u d s w yI  | a «
§  Z a b o rz e , u l. C e sa r z e w ic z a  6 4  a . ^

otwarty codzień od 8 —12 i od 2—4  ś ł
wyjąwszy niedziele i święta.

Udziela pożyczek na weksle ą
i  płaci od złożonych w nim pieniędzy:

3*/t od sta za tygodniowem wypowiedzeniem, m
8 ‘/ i  A °d sfa za ćwierćrocznem wypowiedzeniem,
4»A od sta za póirocznem wypowiedzeniem. *3*

B ank p rzy jm u je  oszczędności dzieci od 50 fen. pocz. ^

W sz y s tk ie  gatunki

świec
na W sz y s tk ic h  Ś w ię ty c h

poleca

}}D rosgerya pod A n io łem *1
B. Długiewicz, Bogucice.

■—  mri
Do n o w y c h  b u d y n k ó w

poleca

wszelkie materyały budowlane;
jak tregry, cement, gips, trzciną, gwoździe, 

piece ielazne, okucia do okien i drzwi 
i t .  d .

  Najtańsze c e n y . --------

S . U r z e s z i a s k i  dawniej /TOolf 3gel
ul. Grundmańska K a to w ic e  ul. Grundniańska.

r.Z a p r o sz e n ia
w e s e ln e

wgkonuje gustownie

drukarnia
„Górnoślązaka"

Katowice
ulica B eatJ nr. 16. J

Najtańsze i najlepsze
źródło zalcupna dla

ubiorów męskich I 
dla chłopców, pal­
totów, jup I spodni

jest tylko u

Alfreda Blumenthala,
Bytom G.-S., Rynek, narożnik 

ul. Krakowskiej.
Proszę dokładnie na moją 

firmę zważać.

Kawaler
liczący 24 lat, posiadający 55 
morg. gruntu, dom z ogrodem, 
stodołę i chlewy( poszukuje dla 
braku znajomości na tej drodze

towarzyszkę życia.
Panny, liczące 16 do 25 lat, 
z posagiem 7 do 9000 marek 
zechcą się z całem zaufaniem 
zgłosić pod lit K. P. S. do 
Ekspedycyi .Górnoślązaka*. 

Dyskrecya rzecz honorowa.

„Dom owa  
szkoła polska"
jest grą dla młodych i starych. 
Zapytania i odpowiedzi z histo- 
ryi polskiej i innych dziedzin 
wieazy, Gra ta jest dobra jako 
podarek dla dzieci na gwiazdkę.

I gra w pudełku 1 mk.
— Dlt od p rzedających  w ie lk i rib&t. —

Kazimierz Rak,
introligator 

K atow ice , Holteistr. 9.

Księgarnia „Qórnoilązaka“
p o le c z  d z ie ła  p e d a g o g ic z n e  R e u ss -  
n e r a  d o  b a rd z o  p rę d k ie !  i n a |t a -  
tw ejssej nauki lezykflur o b c y c h  
b e z  n a u c z y c ie la  z o b ja ś n ie n ie m  
w y m o w y  i z K luczem  p o d  ty tu łe m  :

a m o u c z e k
P o ls k o  - P le m le c k l ,  kura

v  z tę p n y  ( E le m e n ta r z )  po  
30, 60  fen . i 1,00 m k. — k u ra  
I-sey  2,00 m k ., k u rs  Il-gl 4 m * 
P o ls k o - F r a n c u s k i ,  k u ra  
I-SZV 3,00 m k ., k u r s  ll_ g l » m  

G ra m a ty k a  P o l s k o - F r a n ­
c u s k a ,  3,oo m k.

P o ls k o  - A ng ie lsk i ,  k u ra  
I - s s y  1,00 m k. — k u rs  I i - g o  3,03 m k . 

P o ls k o -R u s k i ,  k u ra  I - s /y  3,SO m k  
k u r s  I l - g i  4,50 rak.

A m o ry k ań sk l  p r z e w o d n i k  . r o z ­
m ó w k am i a n g ie la k io m t i ,25 rak .

Poszukuję natychmiast po­
rządnego

czelaiiita siesslieio.
W iktor Turek,

B ytom , ul. Tarnogórsks 4 
naprzeciw starego kościoła.

Wielki s k ła d  obuwia.
Pomocnika

do składu kolonialnego i łokcio­
wego poszukuje natychmiast

p. Cieśh Szopienice
przy kościele-^atolickim.

Nakładem 1 czcionkami .Górnoślązaka*, tp . wyd. s ogr. odp. w Katowicach. — Odpowiedzialny: Antoni Wolski w Katowicach


